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    SPECTATOR - WIĘCEJ NIŻ KINO

Przedstawia film:
ITALIAN RACE
TYTUŁ ORYGINALNY: Veloce come il vento
Produkcja: Włochy 2016
Czas: 118 min.
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PREMIERA: 15 GRUDNIA 2017 r.
Produkcja: Włochy 2016
Czas: 118 min.
Gatunek:
TWÓRCY

Reżyseria: MATTEO ROVERE
Scenariusz: FILIPPO GRAVINO

FRANCESCA MANIERI

MATTEO ROVERE
Operator: MICHELE D’ATTANASIO
Montaż: GIANNI VEZZOSI
Dźwięk: ANGELO BONANNI
Muzyka: ANDREA FARRI
Produkcja: DOMENICO PROCACCI
OBSADA

LORIS DE MARTINO: STEFANO ACCORSI
 GIULIA DE MARTINO: MATILDA DE ANGELIS
ANNARELLA: ROBERTA MATTEI
TONINO: PAOLO GRAZIOSI
 ETTORE MINOTTI: LORENZO GIOIELLI
NICO DE MARTINO: GIULIO PUGNAGHI
FESTIWALE
2017 Nagroda David di Donatello 

Nagroda - Efekty Specjalne

Nagroda – Najlepszy dźwięk

Nagroda – Najlepsze zdjęcia

Nagroda – Najlepszy montaż 

Nagroda – Najlepszy Aktor: Stefano Accorsi

Nagroda – Najlepsza charakteryzacja 

Nominacja – Najlepszy Film: Matteo Rovere

Nominacja – Najlepszy reżyser: Matteo Rovere

Nominacja – Najlepszy scenariusz 

Nominacja – Najlepszy producent

Nominacja – Najlepsza aktorka: Matilda De Angelis

2017 Golden Globes, Włochy

Nominacja – Golden Globe- Najlepszy actor: Stefano Accorsi

Nominacja – Najlepsze zdjęcia: Michele D'Attanasio, Fandango
2016 FICE - Federazione Italiana Cinema d'Essai 

Nagroda - FICE Award – Najlepszy actor: Stefano Accorsi

OPIS

Film inspirowany prawdziwą historią kierowcy rajdowego Carlo Capone. Film opowiada historię rodziny De Martino, którzy od pokoleń ścigają się w rajdach samochodowych. Giulia – młoda i utalentowana dziewczyna, marzy o udziale w wyścigach GT. Nagła śmierć ojca sprawia, że przyszłość jej rodziny staje pod znakiem zapytania. Żeby uratować rodzinny interes i przetrwać jako rodzina Giullia musi przyjąć pomoc starszego brata, kiedyś znakomitego kierowcy, legendy włoskich torów wyścigowych, teraz zdegenerowanego narkomana. Będą zmuszeni wspólnie powrócić na tor, stawiając czoła własnym demonom przeszłości i ucząc się, czym właściwie jest rodzina…A nie będzie to prosta nauka.

WYPOWIEDŹ REŻYSERA
Pomysł filmu Italian race pojawił się kilka lat temu, gdy poznałem Antonio Dentiniego – doświadczonego mechanika i specjalistę od podrasowywania silnika. Był on już wtedy na emeryturze i przesiadywał w warsztacie samochodowym w sąsiedztwie, gdzie jego wiedza była źródłem podziwu ze strony młodych pracowników. Mówił z takim zapałem i znawstwem, że od razu mnie zafascynował.

W szczególności jedna rzecz przykuła moją uwagę: że miał niemal muzyczny słuch, jeśli chodzi o dźwięk silnika – ton warkotu służył mu do diagnozowania jego stanu. Torino to gawędziarz. Najbardziej spodobało mi się, co powiedział o Carlo Capone, a było to tyle szczegółów z jego życia, że przy pomocy scenarzystów stało się zadatkiem na film.

Spotkałem się z Domenico Procaccim i powiedziałem mu, że chciałbym nakręcić „sentymentalny film akcji”, w którym dynamiczny rytm i atmosfera podniecenia byłyby równoważone przez emocje. Od samego początku miałem wsparcie producentów z Fandango, do których przemawiała moja filozofia. Jednak realizacja pomysłu nie była łatwa: musieliśmy nakręcić wiele scen akcji, ale w taki sposób, żeby wydarzenia nie przesłaniały pełnowymiarowych bohaterów. Wydaje mi się, że udało nam się – widzowie na ekranie widzą niezwykły spektakl, pełen zwrotów akcji i adrenaliny, ale jednocześnie zaglądają do zwyczajnego świata: świata mężczyzn, kobiet i samochodów wyścigowych. 

Italian race to film akcji, ale równie ważni są w nim bohaterowie: pełnokrwiści, niejednoznaczni, prawdziwi. W opowiastkach Torino (granego przez Paolo Graziosiego) kierowcy są nie mistrzami, ale herosami. Prowadzone przez nich samochody nie pędzą, ale fruwają. W Italian race chciałem oddać legendarną atmosferę, którą wykreował w swoich opowieściach stary mechanik.

Rodzina De Martino, na której się koncentruję, ma ropę naftową i benzynę zamiast krwi w żyłach. Powrót Lorisa (Stefano Accorsi), zapomnianego mistrza, który zmaga się z uzależnieniami, to doskonały punkt wyjścia do opowiedzenia o ich codzienności. Nazwałem go „tancerzem”, ponieważ poruszał się po torze, jakby płynął po wodzie. Zakręty były dla niego zaledwie falami, które trzeba pokonać, nie przy pomocy siły, ale zręczności. Taniec Lorisa (nazywanego „niepowstrzymanym”) był pełen elegancji i wdzięku, szybki, niemal perfekcyjny. Miał on tylko jeden cel: nie pozostawić złudzeń, kto jest najlepszy.

Główną bohaterką mojego filmu jest Giulia De Martino. Waży zaledwie 49 kilogramów, ale każdą cząstką swojego ciała uosabia poświęcenie i pasję wszystkich kobiet-kierowców. Tę metaforę udało nam się pokazać przede wszystkim dzięki niezwykłemu wysiłkowi Matildy De Angelis, już w fazie przedprodukcyjnej. Spotkałem ją w zeszłym roku na castingu w Bolonii. Szukaliśmy aktorki właśnie tam, ponieważ byłem pewien, że film powinien być nakręcony w dialekcie z regionu Emilia-Romania, którym przemawiał świat wyścigów. Matilda De Angelis pochodzi z Pianoro, Stefano Accorsi z Budrio, Paolo Graziosi z Remini – wszyscy oni używają języka swoich dziadków, rekonstruują świat, który mówi i zawsze mówił w ten sposób.

Spotkania z Lorisem, Torino i Giulią były dla mnie bardzo emocjonujące, a opowieść o nich jest tylko częściowo wymyślona. Życie każdego z nich było balansowaniem na granicy śmierci, mieszanką tragedii i komedii – Italian race to świadectwo tego, co naprawdę się zdarzyło, filmowa wersja autentycznych wydarzeń.

Matteo Rovere

WYWIAD Z MATTEO ROVERE

Skąd wziął się pomysł na ten film?
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Przede wszystkim chciałem zrobić film akcji, który byłby ekscytujący dla publiczności. Jednocześnie zawsze fascynowały mnie zamknięte światy, które mają swoje własne reguły. Rzeczywistość sportów samochodowych w jakiś sposób połączyła te dwa pragnienia. Razem z Francescą Manieri i Filippo Gravino spotkaliśmy wielu ludzi ze środowiska rajdowców, rozmawialiśmy z nimi, wysłuchaliśmy ich historii. Pewnego dnia przeprowadziłem wywiad z Antonio Dentimim, nazywanym przez wszystkich Tonino, który niestety niedawno zmarł. Opowiedział mi o swojej pracy mechanika. Jego wiedza na temat kierowców z dawnych lat była naprawdę zdumiewająca. To od niego dowiedziałem się o Carlo Capone – utalentowanym, ale trochę szalonym mistrzu. Poprzez opowieść o jego życiu chcieliśmy odtworzyć dawny świat, upamiętnić go. Carlo Capone, po skończeniu kariery kierowcy w 1990 roku, trenował innych, a w końcu popadł w uzależnienie od narkotyków. Niesamowite życie jego i innych osób z tamtych lat okazało się doskonałym trzonem scenariusza.

Jaka idea przyświeca twojemu filmowi?

Chciałem opowiedzieć o silnej więzi, jaka istnieje pomiędzy rodzeństwem, jak tych dwoje ludzi wspiera się, ryzykuje, żeby chronić drugie. Bohaterowie Italian race to brat i siostra, którzy razem stawiają czoła problemom, ale mój obraz to nie jest zwykły dramat, którego tematem jest typowa historia rodzinna – wręcz przeciwnie, nakręciłem film akcji i dopiero w tym kostiumie rekonstruuję skomplikowane relacje międzyludzkie. Rzecz dzieje się w środowisku wyścigów samochodowych, ale jestem pewien, że widzowie z łatwością mogę identyfikować się z moimi bohaterami, ponieważ ich historia ma potencjał uniwersalny. 

W jakim stopniu Italian race jest opowieścią o prawdziwym Carlo Capone?

Obecnie Capone przebywa w placówce psychiatrycznej w Piedmoncie. Spotkaliśmy się z nim wiele razy, opowiedział nam swoje przygody, ale nie otworzył się do końca. To skomplikowany człowiek, bywa agresywny, nie lubi przestrzegać reguł. Jest indywidualistą, który wszystko chce robić po swojemu. Więcej o nim dowiedziałem się od Torino Dentiniego, niż od niego samego. 

Dlaczego zdecydowałeś, że w głównej roli wystąpi Stefano Accorsi? Jaką masz relację z tym aktorem?

Myślałem o nim już podczas pisania scenariusza, ale wiedziałem, że jeśli się zgodzi, to będzie musiał nieźle się napracować. Chodziło również o zmiany w wyglądzie: Stefano schudł 11 kilo, budził się przez długi czas o trzeciej w nocy, żeby wyglądać na wyniszczonego i znużonego, no i zapuścił włosy. Wyzwanie stanowił też język: musiał on na nowo nauczyć się gwary, którą mówiła jego matka. Rola wymagała od niego odwagi i poświęcenia, ale rezultat jest wspaniały: oglądamy na ekranie postać, która jest jednocześnie zabawna, poruszająca i prawdziwa. Dzięki wspólnej pracy bardzo się do siebie ze Stefano zbliżyliśmy.

A w jaki sposób wybrałeś Matildę De Angelis?

Stało się to podczas castingu w Bolonii – zaproponował ją jej przyjaciel. Zrobiliśmy próbne zdjęcia razem z Francescą Borromeo i Federico Muttim. Matildie na początku nie podobała się ta rola, ale zdołaliśmy ją przekonać. Ostatecznie wybraliśmy ją spośród ponad 400 kandydatek. Matilda ma niesamowite spojrzenie i tryska energią – to cechy, które charakteryzują Giulię.

Gdzie kręciliście zdjęcia?

We Włoszech jest wiele miejsc związanych ze sportami samochodowymi. Tory wyścigowe takie, jak Monza, Imola, Vallelunga i Mugello mają niemal status świątyń. Wykorzystaliśmy te miejsca, gdzie odbywają się mistrzostwa GT, jako plany filmowe. Najwięcej materiału nakręciliśmy na torze Imola – z rejonu Emilia-Romania pochodzi przecież rodzina De Martino. 

Skąd pomysł na taka a nie inną formę?

Mój film to kino gatunków, ponieważ uważałem, że romans z kinem akcji dobrze zrobi tej historii. Wiem, że takich filmów nie robi się we Włoszech, ponieważ komedii nie łączy się tu z dramatem. Ale jestem pewien, że taka nowoczesna mieszanka będzie atrakcyjna dla publiczności. 
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WYWIAD ZE STEFANO ACCORSIM
W jaki sposób zacząłeś pracę przy tym filmie?

O projekcie dowiedziałem się od Domenico Procacciego, producenta, z którym już wcześniej się znałem. Razem zrobiliśmy takie filmy, jak Radiofreccia w reżyserii Luciano Ligaubue oraz Ostatni pocałunek i Pocałuj mnie jeszcze raz Gabriele Muccino.

Temat od razu mnie zainteresował. Scenariusz był ciekawy i dobrze napisany. Wiedziałem, że Matteo Rovere chciał zrobić osobisty film, że historia Lorisa była mu bliska. Od początku wiedziałem, że będę musiał schudnąć, zapuścić włosy, że będę miał żółte zęby. W fazie przygotowawczej otrzymałem dużą pomoc nie tylko od Matteo, ale także od Anny Redi – razem zbieraliśmy informacje o młodych mężczyznach, którzy mają problemy z narkotykami. Ponadto Paolo Andreucci dawał mi lekcje jazdy samochodem rajdowym. 

Co myślisz o Lorisie? Lubisz go?

Dla mnie on jest kimś, kto zawsze idzie na całość. Ma silną osobowość, ale nie do końca zdaje sobie sprawę, kim naprawdę jest, czego naprawdę chce. Na szczęście nie jest typowym narkomanem, jednym z tych znanych z ekranów kinowych, bo w jego oczach nigdy nie gaśnie ogień – ślad przeszłości, gdy był mistrzem, zawsze się w nich tli. Całym sobą uosabia dumę z tego, co osiągnął, w taki sposób prezentuje siebie światu. Fascynuje innych: wywołuje uśmiech na twarzach ludzi, nie dlatego, że żartuje, ale dlatego że zniewala swoim urokiem.

Dla mnie sednem tej opowieści jest rodzina, emocje, akcja jest tu jedynie kostiumem, pod którym skrywa się prawdziwy ludzki dramat.

Inspiracją dla granej przez ciebie postaci jest Carlo Capone. Co o nim myślisz?

Nigdy go nie spotkałem, ale rozmawiałem z ludźmi, który go znali, widziałem go też na zdjęciach. Film jest w pewien sposób hołdem dla niego, ale nie możemy zapominać, że większość wydarzeń jest fikcyjna.

Przygotowania do roli musiały być trudne.

Trudniejsze nie kiedykolwiek, ale niczego nie żałuję. Zaczęliśmy pracę już kilka miesięcy przed kręceniem zdjęć, żeby wczuć się w atmosferę tamtych czasów. Dość szybko musiałem schudnąć, bo wiedziałem, że nie zdołam utrzymać nowej wagi zbyt długo. Później jeździliśmy na tory Vallelunga, Mugello, Imola i Monza, kręciliśmy prawdziwe wyścigi. W poniedziałki i wtorki kierowcy jeździli już tylko na potrzeby filmu, co nie znaczy, że nie było prawdziwych emocji – oni po prostu nie potrafią wykorzenić z siebie instynktu, żeby zawsze i za wszelką ceną wygrać. Dlatego emocje w filmie są takie prawdziwe – adrenalina była na planie bez przerwy.

Jak określisz swoją relację z Matteo Rovere?

Rozumiemy się i ufamy sobie. Jest reżyserem, który potrafi zadbać o aktorów, uważam, że doskonale rozumiał mojego bohatera i pomógł mi w jego odpowiednim sportretowaniu. Chodzi nie tylko o wygląd fizyczny, ale również o emocje, psychikę. To dzięki jego radom Loris jest człowiekiem z krwi i kości, a nie karykaturą. Matteo dobrze rozumie ludzi, z którymi współpracuje, na planie i poza nim potrafi stworzyć atmosferą zaufania i zrozumienia.

 Jak pracowało ci się z Matildą De Angelis?

Doskonale. Pochodzi z muzycznej rodziny, sama również śpiewa, może dlatego dobrze rozumie swoje emocje. Pamiętam, że na castingu wykrzyknęliśmy niemal w tym samym momencie z reżyserem: „To musi być ona!”. Z czasem stała się dla mnie niemal jak siostra, zresztą wszyscy na planie tak ją traktowali.

 Czy zapamiętałeś szczególnie jakieś momenty z pracy nad Italian race?

Pamiętam na przykład pierwszy dzień zdjęciowy, gdy kręciliśmy scenę poza Rzymem. Po raz pierwszy pojawiał się mój bohater. Było zimno, on był tylko w szortach i koszuli z krótkim rękawem. Pamiętam, że zmieniłem trochę moją kwestię, żeby lepiej pasowała do tych warunków, a reżyser to zaakceptował. To wtedy poczułem, że bohater sam przeze mnie przemawia, że jestem nim.

Równie trudno było nakręcić scenę na torze Vallelunga. Mimo że byłem ubrany jak Loris, nikt mnie nie rozpoznał. Poczułem się wtedy bardzo samotnie.

Czy we Włoszech jest obecnie miejsce na filmy inne niż komedie?

Zdarza się, że publiczność docenia filmy widowiskowe, jak na przykład ostatnio Jeeg Robot. Ale ludzie coraz częściej wybierają telewizję, trzeba ich naprawdę zachęcić, żeby poszli do kina. Komedia to uosobienie włoskiego kina, więc trudno przekonać producentów, żeby zainwestowali w coś innego, żeby podjęli ryzyko. Myślę, że publiczność doceniłaby filmy, które cechują się pewnym rozmachem, zarówno jeśli chodzi o temat, jak i formę.

WYWIAD Z MATILDĄ DE ANGELIS

W jaki sposób znalazłaś się na planie Italian race?

Gdy przyszłam na casting, nawet nie wiedziałam, że chodzi o główną rolę. Wcześniej nigdy nie kręciłam próbnych zdjęć. Na szczęście spodobałam się reżyserowi. Kilka dni później dostałam telefon, że zagram w filmie. Później spotkałam się z Matteo Rovere i Stefano Accorsim. 
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Co było najbardziej interesującego w pracy nad rolą?

Byłam bez przerwy podekscytowana, bo wszystko było dla mnie nowe. Bałam się, ale to dodawało mi sił. Rola Giulii jest napisana doskonale – to silna, mądra dziewczyna, jakie częściej chciałoby się oglądać na ekranie.

Jak wygląda relacja między Giulią and Lorisem?

Z początku byli sobie niemal obcy, ale z czasem stali się prawdziwym rodzeństwem. Rodzina dla wielu ludzi to przede wszystkim obowiązek, trzeba dopiero nauczyć się budować relacje z bliskimi. Oni oboje siebie potrzebują: ona jego, żeby wygrać wyścig, on jej – żeby wydobyć się z bagna. On uczy ją, jak być bardziej odważną, podejmować ryzyko, ona jego – jak się kontrolować. Ponadto Giulia uczy go szacunku dla innych, miłości, braterstwa i tego, że dzielenie się i poświęcenie mogą być przyjemne.

Powiedz nam coś o Matteo Rovere.

Jest wspaniałym reżyserem, ma swoją wizję i potrafi ją zmienić w film. Ufam temu, co mówi, bo wiem, że pochodzi to z jego serca.

Jak pracowało ci się ze Stefano Accorsim?

Na początku trochę się go bałam, bo nie wiedziałam, jakim jest człowiekiem. Ale okazało się, że niepotrzebnie. Dużo się od niego nauczyłam, na planie zawsze dogadywaliśmy się znakomicie.

Co najbardziej zapadło ci w pamięć?

Przede wszystkim sceny akcji, które grałam bez dublerki. Czułam wtedy podekscytowanie, ale też strach. Od niedawna mam prawo jazdy, a tu siedziałam za kierownicą rajdówki na torze wyścigowym!
REŻYSER – MATTEO ROVERE

Urodził się w 1982 roku. Zadebiutował krótkometrażówką Lexotan, za którą dostał nagrodę Premio Kodak na festiwalu Linea d’Ombra w Salerno. W 2007 nakręcił Homo Homini Lupus, film doceniony w kraju i za granicą (m.in. Nagroda Nastro d’Argento). Rok później zadebiutował w pełnym metrażu obrazem pt. Un Gioco da Ragazze. Jego następne dzieła to Gli Sfiorati i Italian race. 

Jest nie tylko reżyserem, ale również scenarzystą swoich filmów, pracuje również jako producent w Ascent Film i Greonlandii. W 2014 roku dostał producencką nagrodę Nastro d’Argento za Smetto quando voglio.

Dorobek reżyserski

· Lexotan (2002)
· Unconventional Toys (2004)
· Sulla riva del lago (2004)
· Homo homini lupus (2006)
· Gitanes - (2004, documentary) 
· Un gioco da ragazze (2008) 
· Gli Sfiorati (2011)
· Italian Race (2016)
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Sponsorem filmu „Italian race” jest forma Motul, producent najwyższej jakości olejów silnikowych i mecenas sportu motorowego w Polsce i na świecie.
SPECTATOR  MACIEJ POZNEROWICZ
Ul. Erazma Ciołka 8 lok 33, 01-402 Warszawa
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